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F o * w « m j ,  t l n i n  MS. X A s t o f m t t t i ,
(Nadesłano.) W i a r a  i j  ę z y k .  — Jako w  s'ród ruchu miliardów gwiazd, 

jedna gwiazda biegunowa bez ruchu s to i, jedyną stanowiąc wskazówkę 
w  przestworze niezmierzonym; —  jako śród rocznego pór biegu, śród cią­
głego rodzenia i śmierci ciał organicznych, ziemia w  posadach sw ych , nie­
zmienności jest obrazem: tak w ż y c iu  duchownem w i a r a  o b j a w i o n a  
miała być owym wiecznym rodzaju ludzkiego pedagogiem , którego głos nad 
wszelką zmianą opinii wyobrażeń i zasad narodów dzikich i światłych, mło­
dych i dogoryw ających, ciągle j e d n e  wskazuje zasady i praw dy wieczne, 
trw ałe żyw otne, bo boskie. Głos ten od początku świata słyszany, 
brzmiał przez wszystke w ieki, najprzód pojedynczej rodzinie, następnie 
całemu narodow i, a od chw ili, gdy się słowo odwieczne stało ciałem, — 
głos o w  rozchodząc się po całym śwrecie, wszystkim narodom staje się zro­
zumiałym. Przejm owanie się zasadami przez Chrystusa ogłoszonem i, czyli 
w i a r a  stanowi praw dziw y postęp w człowieku z osobna, jako i w  naro­
dzie. Każdy człowiek, każdy naród o tyle postępuje., o ile sobie przysw a- 
ja  ducha Chrystusowego. Dla ułomności zaś ludzkiej tenże postęp jest cia- 
g ły , bez końca w  doczesności. Żaden człow iek, żaden naród niedoścignie 
w zoru  C hrystusa; b o , gdyby doścignął: przestałby postępow ać; ustałby 
■więc ruc , postęp , życie; stworzenie stałoby się bóstwem sobie w ystar 
czającem, os onałem, bez dalszego postępu , rozw oju. Nie w  p r z  e is to -  
c z e m u  z a s a  i p raw d objawionych, w iecznych, boskich, postępu szu­
kajm y, lecz w  p r z e i s t o c z e n i u  z m i e n n e j ,  s ł a b e j  l u d z k i e j  n a t u ­
r y  k u  C h r y s t u s o w i .  Jakkolwiek jest p raw d a, że wielkie owe C r e d o  
w  polityce, w  naukowości i w  rządach zmienia się z każdym nieomal wie­
kiem: tak św iętą jest p raw dą, że w religii jedno C r e d o  bez zmiany, bez 
przerobienia brzmieć powinno. W  ten, jednem C r e d o  jest głos czysto 
boski; wszystko inne ku temu środkow i, skłaniać się i koło niego obloty  
swe odbywać pow inno, jako planety naokoło słońca, od którego pobierają 
światło , żyw otne ciepło. Błogo narodow i, k tóry  przejęty tą  praw da, tern 
samem posiada gwiazdę, przewodniczącą mu we wszystkich kolejach życia i 
światłem swojem, wskazującą cel i przeznaczenie je g o , podnosząc stanowisko 
jego nad fale burzliwego życia. Tein dopiero światłem wyświeca się idea

narodow ości, ludzkośch — K tóry  zaś naród odrzuca objawienie, nigdy do 
samowiedzy nie dojdzie, wiecznie w  wątpliwości i błędzie zostawać będzie. 
W ia rą  oświeceni, znamy przeznaczenie nasze na ziem i; jedność i miłość bra- 
teiska, ku chwale boskiej, otoż wielki życia tego cel; narodowości zaś, czy 
się zniosą! B ynajm niej, — są one potrzebne do tego Celu stopnie, anim e po- 
trzeba przypuścić, żeby je  przyszła jedność pochłonęła. W szędzie widzimy 
jedność i rozmaitość* Jako  rodzina jednością jest osób do niej należących 
— jako naród jednością rodzin jednej w iary , jednego języka — tak p rzy­
szła jedność religijna, Chrystusowa, obejmować ma narodowości r o z m a i t e .  
Nie znajdzie się jednostajność tw arzy w  rodzinach, nie masz także jednego 
kopyta na rodziny jednego narodu , nie będzie także nigdy na świecie w oj­
skowego uniform u w  narodach, t. j. ani duch pojedynczych narodowości, 
an* j? z.yki narodow e, w dziką nie zleją się mieszaninę.

 ̂W ia ra  i narodowości (nie gnębione) w  dziejach ludzkich, reprezento­
wać mogą ow ą jedność i rozmaitość, w  której św iat cały ży je : w  nich 
mieszczą się stosunki Boga i bliźniego, duszy i ciała, wiecznego i doczesne­
go życia. — Narodowość zaś głównie opiera się na języku. Jakiż to język 
naszej 78m ilionowej rodziny. Ile w ieków  upłynęło nad wyrobieniem tak 
cudnego dzieła, jakiem je st język słowiański, ten skarbiec niewyczerpany 
w  którym  tyle ludów ogromne prace um ysłow e, owoc duchowego życia* 
złozyło Ile to pokoleń budowało nad tym gmachem, nim stanął w  Całym 
przepychu doskonałości! Po świętej wierze, język  jest najdroższym  naszego 
życia klejnotem. W iarę  porównać można z św iątynią boska, w której 
dusza z Bogiem i S tw órcą swym rozm aw ia, p rzestaje, ży je , cieszy się 
i ko rzy , gdzie człowiek czuje się być przeznaczonym dla n ieba, dla wie­
cznej ojczyzny. Język ojczysty zaś św iątynią dom ow ą, z ogniskiem oj- 
czys ej zagrody lub ch a ty , gdzie dusza czuje swobodę ziem ską, daleka od 
niewoli zd rady , obłudy, w śród szczerości, prosto ty  p raw dy , pokoju ; 
gdzie człowiek pracą znuzony chętnie bezpiecznie skłania głowę ku wytchnie­
niu gdzie serce swe w ynurza potokiem niestłum ionym , gdzie najskrytsze 
w ylew a mys i ,  płacze i śpiew a, gdzie się czuje być człowiekiem na ziemi 
cząstką narodu , synem wspólnej matki ojczyzny*

Zgłębiając j , z j k  t io m .f a U , i |e,  t„  ,v „ im pow a| , „ j MZu,

PBZYSZJLE SKUTKI KOLKI Z’ELAmCH DLA EUROPY.
(Z Przeglądu Kaukowego.)

(D a ls ty  c ią g ..)

Jeże li tu uw aża się pow iększenie bezpośrednie, to  jest takie k tó re
pow staw ałoby  bezpośrednio  z samego zakazującego systeniaki, w  takim
razie w ów im y, że podobne okoliczności nigdy być nie m ogą; kraj  n i - dy
m e w zbogaca się z tego, że drogo płaci za rz^cz , k tórą m ógłby kupić
tan ie ,. L ecz każdy w łaściciel wie, iż w życiu  są w ypadki, p rzy  k tó rych
dzisiejsze pośw ięcenie nakładu ju tro  a lbo  po ju trze, może być wvnadmo-
dzonem  przez zyski, daleko przew yższające ofiarę. Żaden w łaściciel ziemi
m ając słuszne p rzyczyny  do mniemania, że w łonie jego posessyi ukrywał a
się bogate kruszcze, me w yrzeknie się, jeżeli ty lko  ma środki, p rzekonać
swnZ d o s™!adczcllla °  tem przypuszczen iu , ażeby dla siebie i dla dzieci
i o r a f  ł W  T T  u™ °- Zam0?,,0f ci; , T o  sa"10 (można pow iedzieć 

o całych ludach  k iedy  m ów ię, ze k ażd y  naród  pow inien trudnić się
k ' l m X w f ^ T ’ T  ‘?a)W,ęCe) ° d innJ ch l est w łaściw y jego ziemi, 
k ażd v °n ' 1 d a*szym okolicznościom , -  z tego jeszcze nie wyn i ka ,  że 
b o -a fe  u n r f yS Pow inien by ć  zostaw iony  jednem u jakiem u narodow i:

■ Pra ' ,[lau |e w innic w  H iszpan,i nie przeszkadza korzystnem u 
m ocą"dębok lchniC We F ranci ' \  W y s taw m y  sobie państw o, które  za no-
in n y  za m a n ić z u v Vnra  i0 Wi n 1 d o św ,a d c z e "> p rz e k o n a ło  s ię ,  że te n ,  l u b  
n n‘L r n  ° p  ° P7  Przem ysł z pow odzeniem  m o że  b y ć  z a p ro w a d z o n y  
u  mego P aństw o to  ma na w zględzie, z jednej s t ro n y ,  pow iększen ie  
npw nn4ć°Ze Ztąd w  narodow ein  bogactw ie; z  drugiej s trony,’
i po w o d zen ia , poprzednicze w ydatk i na w y ro b y , n iepodob ień­

s two,
za°
kie yvieuy, cucąc dopom agać ustaleniu sie ochraneno
przem ysłu , państw o używ a jednego z dw óch ś r o d k ó w  albo n rzvsta ie  
do spoiki  z kapitalistam i, k tó rzy  podjęli się przedsięw zięcia i naw et za 
bezpiecza im na pew ną hczbę lat n iek tó re  k o rzy śc i; albo n iechcac ry ży  
kow ac w łasnych kap itałów , w ydaje p raw o  zakazu jące, k tó re  niekie.fy 
zaK zy na zupełnem  zabronieniu  p rzyw ozu  zagranicznych w y ro b ó w  
tegowanego p rze m y słu , a n iek iedy  na pobieraniu  o d  nich mniej w ięcei 
w ysokie, opłaty . NY pierw szym  przypadku , spółki z kapitalistam i, zdaje 
Się, jakby  rząd m ow d do tych, od k tó ry ch  pobiera o p ła tę : „P łacicie nam  
dziesięć, teraz, ze w zględu na nasze ryzyko , będziecie płacili dw anaście «

. W ( p r z y p a d k u  rozporządzenie państw a w yraża się w n a s te D u ia ry  
sposob: „To co używ aliście kosztow ało  was 2 0 , t e r a z ^ ę d ^ f k a S  
wało 21.« Ś rodk i rozm aite dla państw a podług form y i skutków , w is to -  
cie przedstaw iają jedno  i tożsam o. 1

Z tego p o kazu je  się , że system at zakazujący, jako miara, używ ana 
dla protegow ania sp e k u la c ji, zaw isłych od pow odzen ia , pow inien by ć  
miarą tym czasow ą: jak  ty lk o  spekulacyja ud a la się, w y n a g ro d z iw sz y  
co b y ło  o fiarow ane , zakaz pow inien by ć  zaw ieszony ; nic nie m oże  
uspraw iedliw ić ,ego ciągłego trw ania. Z resztą poco  Zawsze ma zosta­
wać? W ym agać ciągłego zakazu, to  znaczy p rzyznać się, że nasze p ło d y  
nigdy me w yrów nają co do dobroci, tym  k tó re  zakazaliście.

L d o w o d m w szy  tę  p raw d ę , pozostaje nam obejrzyć ją ze s tro n y  
p rak tycznej, to  je s t, rozpoznać , na jaki czas i w jakim  stopniu  m oże 
byc dozw o lony  system at zakazujący. I  czas i stopień zależą od o ko li­
czności, szczególniej od tego, jak wielki jest kapitał, p o trzeb n y  dla p ro ­
tegowanego przem ysłu, — poniew aż kapitał ten  m oże sk ładać się z przed*
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mowości, mocy, zwięzłości i dźw ięku! Nie ow a miękkość australskich ję ­
zyków , w ypływ ająca z zagęszczenia samogłosek, — ani owa twardość ger­
mańskiej m ow y: lecz miłe dźwięki harmonijnego toku odznaczają mowę 
S łow ian, k tórą dla miękkosyczących głosek porównaćby można z sze­
lestem liścia w  kniejach i szmerem zdroju Czystego.

R ód, szczególnie rolnictw u oddany, jakże też mógł w yrobić mowę 
tw ardą? A w  tej jego mowie ileż to odcieni, mających pigtne miejscowości i 
przyrodę siedzib każdego szczepu: od żwawego Krakowiaka do rozważnego 
L itw ina , ód bitnego Serba do poczciwego W ielkopolanina, od zagorzałego 
Illyra do nieszczęsnego mieszkańca sybirskich łodów , puszcz i kopalni! 
W ieleż to słodyczy w  tej mowie słowiańskiej wszech narzeczów ; jakże te 
dźwięki p rzyrosły  do serca, jakże w siąkły w duszę prawego syna wspólnej 
matki. Któżby je  potrafił w ydrzeć przem ocą, lub wypłoszyć z pamięci 
głupiem szyderstwem, śmieszną pogardą i zapamiętałą nienawiścią? Żyć ona 
będzie ta m ow a, bo nią Pan Bóg udarowa! tyle milionów ludzi, rozrosnąć 
jej i kw itnąć i dojrzeć pozwolił na obszarach E uropy  i Azyi aż do końców 
Oceanu. W  mowie duch się mieści, z mową się szerzy , z mową budzi.

W ia ra  i język są skarbami narodow ym i, św iętym i, nietykalnymi z p ra­
wem nigdy nieprzcdawnionem. Sam Bóg wszechmogący strzeże ich i po­
mstę bierze za ich pogwałcenie. N.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
K r ó l e w i e c ,  1. Listopada. — Na przedstawienie pana W alesrode , źe 

zamiast P iław y wyznaczono mu teraz Grudziądz na miejsce odsiedzenia kary, 
oświadczył senat krym inalny, źe nie było jeszcze formalnego postanowienia, 
przeznaczającego go do fortecy P ilaw skiej, że dla tego nie można utrzym y­
w ać, aby postanowienie pierwsze miało być zmienione, Senat krym inalny 
oświadczył dalej panu W alesrode, że w niósł do ministra sprawiedliwości, 
aby mu przeznaczył inną fortecę za granicą P rus wschodnich, w  którejby 
nie miał przeszkody pracowania w  s w y m  z a w o d z i e .  — Od niejakiego 
czasu znikają często, a naw et praw ie zawsze z miejsc publicznych, gdzie 
u trzym ują broszury  i gazety, wszystkie broszury i num ery gazet pisane wol- 
nomyślnie.

K o l o n i a ,  5 . Listopada. — Przeciwko Karolowi Ileinzen, który emi­
grow ał do Szw ajcaryi, i k tó ry  za dzieło swe »o b i ó r o k r a c y i «  pow oła­
ny  został przed sąd policyi popraw czej, i od tegoż na karę skazany, zw o­
łano sąd honorow y, złożony z oficerów obrony krajow ej n a l e ż ą c y c h  do 
batalionu Kolońskiego, p rzy  któym  i Ileinzen był porucznikiem , aby tako­
w i w  skutek zapadłego w yroku  puścili go w niesławę i w ykluczyli ze swego 
grona. Korpus oficerów po odbytem poprzednio na dniu wczorajszym po­
siedzeniu oświadczył, że nie znajduje żadnej słusznej przyczyny, aby Karola 
Ileinzen puścić w niesławę.

A k w i z g r a n ,  9. Listopada. — W  zeszły czwartek dnia 6. b. m. od­
było  tutejsze tow arzystw o zawiązane celem dalszego budowania tumu Ko­
lońskiego, swe coroczne posiedzenie, na które dy rekc ja  wszystkich człon­
ków  przez pisma publiczne po kilkakroć wzywała. Dzień w yborów  obcho­
dzono tą  razą z wielką uroczystością w  tutejszym  tumie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 6. L is topada .— Król nadał nowonarodzonemu wnukowi 
swemu ty tu ł księcia Ponthievre. W czoraj o 5  odbył się jego chrzest w  ka­

plicy St. Cloud i otrzymał imiona Filip Jan Marla. Jest to już dziesiąty 
wnuk Ludwika Filipa.

Z T ulonu donoszą, iz pułkow nik Fołtz od generalnego sztabu wiezie 
Bugeaudowi do Algieru nominacyą na ministra wojny. Konstytucyonel 
powiada: ju ż  nas znudzono planami względem ministerstwa wojny, Schnei­
der-, Dode de la Brunerie , Schram , Laplace , Rohault de F leury  , Lascourś 
byli przedstawiani na ministrów. Teraz m ówią o Molinc de Saint Yoń 
dyrektorze w  ministerstwie w ojny i o Matineau Deschenes generalnym se­
kretarzem tegoż ministerstwa. P rzyjdzie nakoniec kolej n a  podsekretarzy 
i registratorów , jako kandydatów  na m inistrów  w ojny. Tak bawi się pu­
bliczność słabością chwiejącego się gabinetu.

M o n i t o r  algierski donosi: od zachodniej granicy Oranu nic nie nade­
szło nowego. Lamoriciere stoi w  Sidi Bel Abbes. W  Tlemsen Cavaignac, 
Pułkow nik Gery w yszedł z M askary d. 2 1 . ,  a 2 2 . p. m. o 7, godz. z rana 
uderzył na 6 0 0  nam iotów zbuntowanych Beni Gugran. D n. 23 . napotkał 
liczne tłum y nieprzyjacielskiej piechoty , które przy  pomocy 8 0 0  jazdy, 
chciały utrudzić pochód Francuzom. Zaciętość Arabów tak była w ielką, iź 
wręcz walczono, dwa bataliony nareszcie tylnej straży przetorow ały sobie 
drogę bagnetem. Na wschodzie prow incyi Oranu powstanie przestało się 
szerzyć. Z Dszydzelli donoszą pod d. 2 5 . Października, że tam spokojnie, 
a naw et kabylowie przestali niepokoić nasze czaty, na targach znajdowało 
się zboża, bydła , ja j i owoców dostatkiem.

— F r a n c e  zamieściła pismo z L ondynu, w  którym  powiedziano, iź 
lord  Cowley otrzym ał polecenie od lorda A berdeen, aby zapytał króla, czyli 
w rzeczy samej ma Francya zamiar w ydać w ojnę M arokowi, czyli też duch 
w ojenny panujący w dzienniku spo rów , jest tylko ku uśmierzeniu tego du­
cha skierow any, z resztą miał dodać, że nowe zawikłania Francyi z Ma­
rokiem , nie miłe czynią wrażenie na Anglii. Na to otrzym ał lord Aberdeen 
zaspokajającą odpowiedź. Z tego pow odu przesłane zostały nowe instruk- 
cyc do G ibraltaru, dziennik sporów  przestał płoszyć A nglików , a Bugeaud 
nie będzie ogłaszał manifestów przeciw  Marokko.

Czytamy w  J. des D e b a t s :  W szyscy  z zadowoleniem czytaliśmy osta­
tnie raporta z Afryki. T ak więc k lęsk i, które na początku powstanie zdra­
dą nam zadało, zostały usunięte wyższością naszych armii. Teraz pora 
powiedzieć naszemu krajow i słowo p raw d y , k tórą znać powinien? zw yc ię­
żym y A rabów , zwyciężym y ich zaw sze, ale tylko czas ich uśm erzy-ć zdo­
ła. Uspokoiliśmy powstania poprzednie, uspokojemy i dzisiejsze, ale zda­
je  s i ę ,  ż c  to  n i e  b ę d z ie  o s t a tn i e .  Jeszcze wiele razy potrzeba będzie przy- 
wracać spokojność w  A lg iery i, a jeszcze wówczas nie będziemy mogli po­
wiedzieć, że Algierya już jest zupełnie uspokojoną. W szystk ie  systemata 
uspokojenia, w  które nie wchodzi czas, k tóry  może zdawać się dłu­
gi dla niecierpliwości francuzkiej, ale którego niecierpliwość nie skróci, są 
systematami szarlatanów. Gdyby chodziło tylko o pobicie A rabów , od 
lat dziesięciu bylibyśm y spokojnemi posiadaczami Algieryi. Czy będziemy 
tam używać piechotę czy jazdę, zawsze pobijemy A rabów. Ale tu  chodzi 
o poddanie. Mamy do czynienia w  Afryce z plemieniem, które się gnie 
aie nie ustępuje, mającem sw ą w łasną cyw ilizację i nie myślącem zamienić 
je j na naszą, które przedewszystkiem kocha sw ą swobodę i swe życie nie­
zależne, z plemieniem oddzielonym od nas relig ią, obyczajami, językiem, 
wszystkiem. Nie użyjem y przeciw  niemu środków , jakich ono przeciw  
nam u ży w a , to jest zdrady i przeniewierstwa.

Rzymianie nie nakładali na siebie tyle trudności: myśl ludzkości nie 
w strzym yw ała ich. Przypom nijm y sobie jednak , wiele czasu i cierpliwości 
potrzeba było tym  wielkim kolonizatorom św iata, by u tw orzyć rzym ską

m io tów , k tó r e  w in ny  sp o s ó b  u ż y te  b y ć  nie  mogą, a w ięc  s t ra ta  jego  b a r ­
d z o  je s t  w ażną .  A żeb y  zm usić  kap ita lis tów  d o  r y z y k o w a n ia  sw o ich  pie­
n ię d z y  i p r a c ,  t r z e b a  ich z a b ezp ieczy ć  p ro te k c ję ,  k ló r a b y  p o da ła  im m o­
żność  s to p n io w e g o  w y n a g ro d z e n ia  sw oich  s t ra t ,  w  razie  n iep o w o d z en ia .

N ie k tó r z y  p rz y p u s z c z a ją ,  źe ty lk o  je d e n  jes t p r z y p a d e k ,  k ied y  sy- 
s te m a t z a k a z u ją c y  m oże  b y ć  d o z w o lo n y ,  jak o  w y ją tek .  Są k r a j e ,  m ó­
w ią ,  n ib y  p o g rą ż o n e  w  śnie le la rg ic z ń y m ; n a ro d y ,  n ib y  śpiące. Is to tn ie  
n a r o d y  p o d o b n ie  jak  in d y w id u a  n iek ied y  p o g rą ż o n e  są w jak ie jś  o d r ę ­
tw ia ło śc i  i u i e c z y n n o ś c i , i w te d y  t r u d n o  jes t p r z y p r o w a d z ić  d o  r u c h u  te 
p r a w ie  n ieo ż y w io n e  m assy . P rz e m y s ł ,  i ek o n o u ija  n a r o d o w a ,  w iele  
c ie rp ią  z p r z y c z y n y  ty c h  c h o r ó b :  r o b o t y  w s t r z y m u ją  s ię ,  k ap i ta ły  nie 
w zras ta ją ,  d o c h o d y  trw o n ią  się na zysk i ,  lu d z k o ś ć  zaś, zam iast  tego  aby  
n ieść  ulgę n ie szczę ś l iw y m , w sp ie ra  p ró ż n ia k ó w .  W s z y s t k o  się o g ran i­
cza  n a  u p raw ian iu  ziemi; klassa w y ż sz a  ży je  z d o c h o d ó w  sw o ich  d ó b r  
i tem i d o c h o d am i p łac i  za  z b y tk i ,  k tó r e  d o s ta rc z a  im p rz e m y s ł  z a ­
gran iczny .

W y s t a w i o n o ,  źe sy s tem a t  z ak azu jący  m o że  o b u d z ić  cz y n n o ść  n a r o ­
d ó w ,  z n a jd u ją c y c h  się w  p o d o b n e m  o d rę tw ie n iu ,  zm usi je pod n ieść  
g ło w ę ,  o b e j r z e ć  się na o k o ło  i rz u c ić  się na  s k a r b y ,  k tó r e  w p o ś ró d  
n ich  są p o ro z rz u c a n e .   ̂ C z y  je s t  to  p r a w d a ?  C z y ż  d la  w k orz en ien ia  
p rz e m y s łu  w  takim  k ra ju  p o t r z e b a  u ż y w a ć  sy s le m a tu  zakazu jąceg o?  J e ­
żeli b og acz  z m u szo n y m  b ę d z ie  p łacić  c o k o lw ie k  d ro ż e j  za  w ina  i p łó tno, 
c z y i  p rz ez  to  sam o o n  b ę d z ie  u p raw ia ł  w in n ic e  i t r u d n i ł  się w y ra b ia ­
niem  p łó tn a?  W ą tp i m y  o  tern; b o  nie b ęd z ie  chciał p o rzu c ić  p rzy jem n e j  
m u  sp o k o jn o śc i .  W e ź m y  cz ło w ie k a  z p ro s te g o  lu d u ,  k tó r y  się p r z y ­
z w y c z a i ł  żyć  z  niczego i zam iłow a ł s w o je  f a r  n i e n t e . . . .  có ż  go m oże 
o b c h o d z ić  w y s o k a  cena  na p rz e d m io ty  z b y tk ó w ?  N ib y  o n  będ z ie  r a ch o ­
wał, że d r o ż y z n a  ta może zm nie jszyć  ja łm użnę,  k tó rą  mu d a ją ,  źe lepiej

p r a c o w a ć ,  niż  na ra żać  się na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  śmierci k iedykolwiek , 
z g ło d u ?  B y n a jm n ie j !  D la  tak ich  ro z u m o w a ń  n ę d z a rz  musi s k o m b in o -  
w a ć  p a r ę ,  lu b  dw ie  p a r y  idei: l e n iw y  zaś  n ę d z a rz  um ie  ty lko  czu ć  jak  
zw ierzę ,  b o  jes t  już całk iem  zez w ie rz ę c o n y .

S y s te m a t  z a k a z u ją c y  w  h a n d lu  jes t  ś ro d k ie m  c zy s to  f in a n so w y m , 
k tó r y  m o że  p o w ię k s z y ć  d o c h o d y  sk a rb u ,  lecz nie w p ły w a  na o b u d z e n ie  
p rz e m y s ło w e j  c zy nn ośc i .  W y d a j c i e  p r z e d e w sz y s tk ie m  p ra w a  z a b e z p ie ­
cza jące  k r e d y t ,  p rz y c z y ń c ie  się d o  w y tę p ien ia  p rze sąd u ,  k tó r y  o d p y c h a  
zag ran iczn e  k ap ita ły  i z ag ran iczn y  p rz e m y s ł ,  zabezp iecz c ie  dla n ich  n ie­
w ą tp l iw ą  p r o t e k c ję ,  a k ap ita ły  p o p ły n ą  d o  w a s  ze  w szystk ich  s t ron .  
K apita liśc i zagran iczn i na tych m ias t  d o w ie d z ą  s i ę , źe m acie  sk a r b y ,  k tó r e  
m oż n a  u żyć ,  p rz em y s ł ,  k tó r y  m o żn a  ro z w in ą ć ,  i t a rg ,  na k tó r y m  m ożn a  
sp rz e d a w a ć  w y r o b y .  L e cz  z d ru g ie j  s t ro n y ,  w iedzą  on i  tak że  o tein, 
źe  nic m ożna  sp rz e d a w a ć  c z ło w ie k o w i ,  k tó r y  nie ma za co kupić .  
l iu fak tu rzy s ta  b irm iuh am sk i  b a rd z o  d o b r z e  p o jm u je ,  źe  g d y b y  pJ!
S y c y l j a  i H iszpan ja  w y d a w a ł y  t r z y  ra z y  w ięcej p ło d ó w ,  niż d zlS’ •> 
sp r z e d a w a ł  im ta k że  t r z y  ra z y  d ro ż e j .  m 0 ^e o l j w i d

Z re sz tą  jeżeli p r z y p u ś c im y ,  źe  sy s tem a t  p rz y z n a ć ,  że p o -
p rz e m y s ł  p o g rą ż o n y  w  le ta rg u ,  z aw sz e  j e d n a K  r
w in ien  b y ć  ś r o d k ie m  nie  s t a ły m ,  lecz  cz a so w y m - . . . .

o  • , „ - ę / e s ik i6 le >o z u m ow an ia ,  w łaśc iw ie
R a z  je szcze  p o w  arzam y , W | Iliej SZe j  E u ro p y ,  jak p o w ied z ie -  

na lezą  d o  nau k i .  P o l i ty  z y _ z aw ie ra  w sobie nieodpartą p r z y -
lism y na p o c z ą tk u  nasze ,  . o z , r a >  Obciążają handel.  *  1 l J
c z y n ę  z a k a z ó w  i ogran iczeń ,  k i o i  n  .

W e ź m y  za p r z y k ł a d  o b sze rn ą  p ie rw szego  rzędu  m o n a rc h ję ,  k tó r a  
o b u d z ą  za z d ro ś ć  sw o ich  są s ia d ó w .  W y s t a w m y  sobie ,  źe jej ludwisarnie  
i zakłady b ro n i  g o rsze  są o d  A u s ti jack ich ,  ozw ed zk ich  i Angielskich; źe
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Afrykę. My mamy utw orzyć A frykę Francuzką i teraz dziw ią się. ze tego 
»iic dokonaliśmy w  .przeciągu lat piętnastu! żeśmy nie zmienili religii, oby­
czajów-, p ra w  i źe W przeciągu la t 45stu-, te ludy-, które przeszły przez 
ty łc  panoWań nie straciwszy swej cechy indyw idualnej, w  których dzisiaj 
.Jeszcze spostrzegamy m aurów Bochusa i Numidów J u g u r ty , nie stały się 
spokojiicini wyborcam i i uczeiwemi gwardzistami narodowemi-. Gniewamy 
Się-, czynimy zarzuty wszystkim z pow odu tych pow stań ciągle wznawia­
nych-, i z pow odu ofiar, jakie one -za sobą pociągają-, szukamy powodów 
Wszędzie, ale nie tam-, gdzie one -tkwią rzeczywiście; nie chcemy pojąć, 
źe dopóki Arabowie będą Arabami-, to jest dopoki nasza cywilizacya nie 
Usilnie ich cywilizacyi, Algicrya będzie mogła być chwilowo spokojną, ale 
tóc brdzie poddaną. Jedni oskarżają marszałka Bugeaud i robią plany w oj­
n y ,  jak gdyby w ojna była kiedykolwiek dla nas niepomyślną. Inni całą 
•winę zwalają na traktat tangerski i na pana G uizo t, jak  gdyby w  roku ze­
szłym po bombardowaniu Tangeru i Wzięciu M ogadoru, pan Guizot dobro­
wolnie opuścił sposobność wzięcia do niewoli Abd-el-Kadera. M ówią; 
w szystkoby ukończono, gdyby pan Guizot chciał tylko. Dość było posłać 
jakiego urzędnika spraw  wewnętrznych do A bd-er-llam ana, ten byłby bar­
dzo szczęśliwym, okupując pokój wydaniem Abd-el-Kadera, którego je ­
dnakże sam w  ręku nie miał.

W edług nas, wszystkie te zarzuty są śmiesznemi. Gdyby zresztą one 
tylko śmiesznemi b y ły , ale skutek ich daleko gorszy. Oszukują one kraj, 
łudząc go względem ofiar, które on ponosić m usi, jeżeli chce do końca do­
prowadzić swe sław y pełne lecz trudne przedsięwzięcie. Arabowie znowu 
powstali. Powinniśm y byli spodziewać się tego. M arszałek Bugeaud nie 
inoże za to odpowiedzieć, równie jak  niepodobna o to oskarżać,traktatu 
tangierskicgo i gabinetu. Czegóż chcą od marszałka Bugeaud? Cóż zna­
czą te ataki niemniej niestosow ne, których jest przedmiotem. Czyż nie 
zdołał dotknąć Arabów rów nym  postrachem jak  i poszanowaniem, czy nie 
w zbudził zaufania w naszych żołnierzach i kolonistach? Czy my to mamy 
niszczyć popularność przez niego zyskaną i urok otaczający jego imie? Czyż 
nasze spraw y pójdą lepiej gdy go poniźem y? Czyż zapomniano, że w  tej 
chwili znajduje się na czele naszej armii? Dwa tygodnie tem u, gdyby gabi­
net słuchał opozycyi, danoby dymissyę marszałkowi , jak  się daje ostatnie­
mu z urzędników. Spytajm yź się ludzi znających A lgieryę, jaki byłby 
skutek tego oddalenia, wówczas to dopiero możnaby zarzucić wielki błąd 
ministrom. Rząd rozsądny w ie , źe nie znajdzie ajentów bez błędu, umie 
on znosić ich w ady , jeżeli je  pokryw ają znakomite usługi. Marszałek za 
nadto wiele pisze i nie znosi z zimną krw ią ataków prasy : oto całe nie­
szczęście. Czyż dla tego nie w ygrał najsławniejszej b itw y , jaką od lat 15 
widziano w  Afryce, bitw y przy  Isly? Nie mamy śmiesznej pretensyi być 
sędziami planu bitw y lub systemu wojskow ego, wiemy tylko że usunięcie 
pana Bugeaud pewnie nie uspokoi Algieryi.

Czyżby nie można przynajmniej zwalić gabinetu? Gdyby pan Guizot 
nie był ministrem spraw  zagranicznych, obaczylibyście, że Abd-eł-Kader 
natychmiastby uciekł w pustynię i nie wrócił więcej. Tylko pan Guizot 
nie pozwala Arabom poddać się i zostać dobrymi-Francuzami. Pan Guizot 
je s t odpowiedzialnym za krew  fraucuzką płynącą w  A fryce, a opozycya, 
która nie wiedziała juz co m ówić, bardzo chętnie mu to zarzuca; boć prze­
cież źródłem wszystkiego złego , jest traktat tangerski. Dopóki nie było 
traktatu  tangerskiego, spraw y nasze jak  najlepiej stały  w  Afryce, Arabo­
w ie nie powstawali. Cóż nas to kosztowało zaządać od Abd-er-l\ham ana, 
by  nam w ydał Abd-el-Kadera? Czy mógł on to uczynić? Oto kwestya 
mniej w ażna, którą nie myśli się zajmować opozycya. Czyż chciałby to

jei arm aty, fuzje i inna w ojskow a b roń  kosztu je ją d ro że j, niż b roń  
rob iona  w A ustrji, A nglji, Szw ecji. D la tych ekonom icznych w zglę­
d ó w , p rzy  tych po litycznych  okolicznościach, w k tó ry ch  ta m onarch ja 
zna jdu je  się , czy ona pow inna o tw o rzy ć  sw oje granice dla p rzew ozu  
zagranicznej b ro n i, w tedy  gdy koniecznym  skutkiem  kolei, nastąpi up a­
dek wszystkich jej zakładów  broni? C zy  podobna ab y  ona przystała na 
1o, kiedy cudzoziem cy w każdym  razie nie będą oddaw ali je j b roni za 
tanią cenę, i kredy nagła w ojna co chwila może znaleść ją n iep rzygo to ­
w aną do obrony , jeżeli ty lko  wcześniej nie napełniła sw oich arsenałów , 
w ydaw szy  na to ogrom ne sum m y? Co w tedy począć? Na now o urządzać 
zak ład y ?  Lecz to nie jest tak ła tw em ; tego nie m ożna w ykonać w jednej 
chw ili, naw et używ szy do tego uajogrom niejszych w ydatków . M oże 
pow iedzą, że chęć zysku n iek tó rych  p ryw atnych  osób znajdzie środki 
d la dostarczenia tej m onarchji w ojennej b ron i z zagranicy? Je s t to  p ra­
w d a ; lecz takim sposobem  przejść może ty lko  mała liczba, poniew aż 
w ojenna b roń  jest niedogodną do pakow ania, ciężką, a kon trabandy  
tego rodzaju  w szyscy ściśle śledzą. S łow em , w yobrażana przez nas 
m onarchja pow inna wszelkiemi siłam i, przestaw ać na sw oich w łasnych 
środkach w przypadku  w ojny, i o to  jest zm uszoną okryć się mnóstwem  
fab ry k , rękodz ie ł, zak ładów , zm uszoną w ydaw ać praw a zakazujące dla 
handlu. W  takim razie nauka już nie ma praw a rozum ow ać: musi m il­
czeć aż do tąd , dopóki ustalonym  zostanie now y porządek w stosunkach 
narodów  z sobą, p rzy  którym  E u ro p a  złoży  z siebie b roń  i w ojna stanie 
s ię , jeżeli nie zupełnie n iepodobną, przynajm niej nadzw yczaj trudną  
i rzadką.

Zastanów m y się jednak nad pytaniem  o w olności handlu względem 
ły ch  k ra jów , gdzie syslem at zakazujący już istnieje. Tam od  niego za­
leży  pom yślność, dostatek  a naw et istuieuie w ielu osób. K iedy ogrom na

uczynić? A gdy nie mógł łub nie chciał tego zrobić, czyż potrzeba było 
w  razie otrzym ania odmownej odpowiedzi od niego, prowadzić dalej wojnę, 
przedsiębrać podbicie M aroko, dotrzeć aż do Fezu? Przypuściw szy, źe 
Abd-er-Rhaman odpowiedział nam; Chcecie Abd-el-Kadera, to go sami 
weźcie. Czyż nie bylibyśm y w  tem samem położeniu co dzisiaj} ale raz 
jeszcze pow tarzam y , są to  uwagi podrzędne, na które opozycya W sw ych 
przypuszczeniach nie zważa. Arabowie pow stali, je s t to  wina p. Guizot 
i dość na tera.

Nie myślimy zmuszać opożyCyi do milczenia, odbierając jej tak piękny 
przedmiot do deklamacyi. Niech m ówi co jej się podoba. Ale potrzeba, 
by  kraj nie robił sobie niebezpiecznych illuzy i; illuzye znikają i zostaw iają 
po sobie smutne zniechęcenie. Zapraw dę dzieciństwem je st przypisyw ać 
wypadkom chwilowym przyczyny naszych klęsk w  Afryce} te trudności 
w ynikają z samej natury  naszego przedsięwzięcia, W  przeciągu piętnastu 
lat nie podobna ukolonizować i uspokoić dwóchset toil kraju  barbarzyńskie­
g o , szczególniej, kiedy w  tym  kraju  spotykamy plemie tak Waleczne i tak 
uporczywe jak A rabow ie; plem ie, przyw iązane aż do fanatyzmu do sWej 
religii i do sw ych zwyczajów. Pow stań było dosyć i będzie jeszcze Wiele, 
pow inniśm y się tego spodziewać. Tylko przez cierpliwość i pracę, zdoła* 
my zmienić Afrykę arabską i barbarzyńską , na A frykę Francuzką i ucyw i­
lizowaną. Praca to wielka , wiem y o tern, ale jakże W tem świecie Zrobić 
coś wielkiego bez wielkich ofiar.

C o n s t i t u t i o n eł  zamieścił wiadomość i  W ied n ia , źe p ro jek tu  po łą­
czenia węzłem małżeńskim Arcyksięcia Stefana z W ielką Księżniczką Olgą 
nie porzucono bynajmniej. Chociaż plan ten dawniej by ł.się  już  rozchwiał, 
hrabia Nesselrode rozpoczął przecież nowe co do tego negocyacye, które 
obecnie pomyślnie się zapewne zakończą. Cesarz ma z_ powrotem  zwiedzić 
W iedeń , poczem połączenie córki jego z  księciem austryackim urzędownie 
ma być ogłoszonem.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 6. Listopada, (Times.) Na przedóstatniem zgromadzeniu 

repealerów  w  Dublinie uskarżał się O’Connell, źe posąg  Olivera Cromwella, 
nieprzyjaciela Irlandy i, ma być ustaw iony w  parlamencie, -Nie tylko prze­
cie Cromwel, ale i Bakon, ów  kanclerz państw a, którego W roku 1 6 2 4 , 
przekonano publicznie w  parlamencie, źe został przekupionym , ma otrzy­
mać posąg poświęcony jego pamięci, o którym  Pope słusznie powiedział, 
źe to był człowiek najpotężniejszy, najm ędrszy i najnikczemniejszy, Czyli 
przez w ystawienie jem u posągu w  urzędowej peruce, m ają być tegoCzesni 
sędziowie zachęceni do przekupstw a? Tego zachęcania nie potrzebuje Wielu, 
(Śmiech). Także teologom mają być poświęcone posągi, W ik lefow i, John 
K noxow i i John W esleyowi, W iklefowi zupełnie zbyw ało na godności 
i charakterze angielskim, gdyż za pomocą drugiej apostazyi pow rócił do 
swojej prebendy i padł nieżyw y podnosząc pierw szy raz hostią, (Słuchaj­
cie! Słuchajcie!) Zaparł się siebie, zaparł się Boga, zaparł się ojczyzny 
sw e j, i takiemu człowiekowi chcą posąg postaw ić! Następuje potem John 
K nox , którego Dr. Johnson nazw ał junakiem  na kułaki i grubianem refom 
m acyi; człowiek ten pastw ił się nad M aryą ze Szkocyi i pisał przeciw ko­
bietom. Spodziewać się należy, że jego posąg trzym ać będzie W ręku dzie­
ło ,  które napisał pod tytułem : pierw szy głos trąby  przeciw  szkaradnemu 
panowaniu kobiet. Zbuduje się nadzwyczaj tem dziełem królow a W ik to ry a , 
wiele razy będzie p rzy  otwarciu lub zakończeniu parlamentu przytom ną, 
Co gorsza, Knox jest zabójcą kardynała Beatona, głównym  przyw ódzcą 
spisku prochow ego, i zabójstwa Króla H enryka Darnleya, Jeżeli postawią 
posąg temu chultajow i, niech mu dadzą Dicka T urpina za sąsiada. Trzeci

massa kapitalistów  i robotn ików  za łożyła  sp o só b  sw eg o  Utrzymania w  tej 
lub  w  o w ej gałęzi przem ysłu , chociaż n iew łaśc iw ego  k rajow i, —  kto  
m oże im p ow ied zieć: R zućcie  te zatrudnienia a w eźc ie  się do  intiych» —  
Z ap ew n e, g d y b y  istniała taka p o tęg a , która w  stanie jest Zrobić p o d o ­
bną odm ianę, nie zru jn ow aw szy  kapitałów  i nie naraziw szy na okropn e  
p o łożen ie  m nóstw a rzem ieśln ików , w ted y  ta potęga b y ła b y  Zobowiązana  
natychm iast w prow adzić w o ln o ść  handlu: najm niejsza Zwłoka w  tym  ra­
z ie  zasługiw ałaby  na naganę L e c z , na n ie szczęśc ie , reform a jest tru­
dna. R ozw ażm y  w ięc  w szy stk ie  p rzeszk od y , i poszukajm y, c z y  n ie  ma 
jakich środków  w y d o b y c ia  się z  przepaści?

P roduku jący  są trzech rod zajów : w ła śc ic ie le  gruntu, kapitaliści, ro­
b otn icy . A w ięc  kwest ja, którą rozstrzygam y, ma trzy  stro n y ; trzeba  
nam zastanow ić się, czego  każdy z ty ch  różnego rodzaju  produkujących, 
w razie usunięcia  system atu zak azu jącego , m oże obaw iać się w zględ em  
sw o ich  d o ch od ów  i w artości, k tóre posiada. B ęd ziem y  naprzód m ów ili 
o  dochodach.

W ie lu  p o lity czn y ch  ek o n o m istó w , zdaje s ię ,  m niem a, że system at 
zakazujący, szk o d liw y  dla całej m assy n arod u , zgu b n y  dla konsum ują­
c y c h , w ygod n ym  jest dla kapitalistów . Im się zd a je , że kapitaliści k o ­
rzystają z n iego w ięcej niż dziedzice. T o  jest n iepraw da; k orzyści dzie­
d z iców  i kapitalistów  zupełn ie różnią się  o d  siebie,

( f ta h ty  ciąg nastąpi.)
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w  porządku jest »poczciwy« W es lcy —jest to nićwartus, który połtuzina 
razy zmienił religią a zawsze przy tern wydał pamiętnik, zaręczając w ka­
żdym , że dawna jego religia była najniegodziwszą w świecie. (Śmiech). 
Jedne damę z zachodniej Karoliny ekkomunikował za t o , iż nie chciała pójść 
za niego za mąż. (Śmiech).

Niewiadomy jest wypadek ostatniej rady gabinetowej, tyle jednak pe­
wną jęst rzeczą, że pytanie to nadal zawieszono, jak się można dorozu­
mieć z artykułu zamieszczonego w  ministeryalnym Standardzie, w którym

usprawiedliwia odpowiedź lorda Heytesbury na adres magistratu dublinskic- 
go i pozorną nieczynność rządu naprzeciw Irlandyi.

Admiralicya została zawiadomioną, że wielki książę rossyjski Konstanty 
przybędzie w ciągu tego tygodnia do Plymouth, i że ztamtąd uda się do 
Włoch, aby odwiedzić cesarzową. Baron Brunów udaje się do Plymouth, 
aby czekać na przybycie księcia, którego przyjazd kanałem oznajmiony 
będzie admiralicyi telegrafem. Zimą odwiedzi książę dwór nasz, jeżeli na 
to pozwoli stan zdrowia cesarzowej.

O B W IESZC ZEN IE .
Kupcowi K a r o ł o w i  F e  r d y u a u d o w i S e e- 

l i g e r  w W r o c ł a w i u  zaginęły, w roku 1835. 
w podróży z W r o c ł a w i a  przez S z w i d n i c ę  
do L a n d s h u t a ,  a ztamtąd przez B e y l a u  do 
W r o c ł a w i a  napowrót, Poznańskie listy za 
stawne Nr. 96/2737. O  w i ń s k  powiatu Poznań­
skiego na ‘25 Tal., i Nr. 67/2738. C h i  u d o w o  
powiatu Poznańskiego na 25 Tal.

W zyw ają  się posiedzicieie rzeczonych listów 
zastawnych, aby się najpóźniej w terminie na 

d z i e ń  18.  M a r c a  r. 1 8 4 6 .  
zrana o godzinie lOtej w naszej sali instrukcyj- 
nej przed delegowanym Ur. Lehmann Referen- 
daryuszem wyznaczonym zgłosili, gdyż inaczej 
zupełne umorzenie pomienionych listów zasta­
wnych z prekluzyą wszelkich praw ich nastąpi.

Poznań, dnia 1. Sierpnia 1845.
K  ró  1. S ą d  N a d z i e m i a  ńsk i .  W y d .  I.

O B W IESZC ZEN IE .
Na wniosek krewnych iresp. kuratorówswych 

następnie wymienione osoby, jako to:
1) Andrzej i Bonawentura bracia Hanke alias 

Taczynscy, którzy się przed laty przeszło 
30. z zamieszkania swego W olsztyna odda­
lili, a mianowicie pierwszy celem wstąpie­
nia do pułku Xięc» H enryka, i którzy od 
czasu lego zaginęli;

2) Katarzyna z W alkowiaków Nowaczykowa 
wyrobnica, która się w roku 1815. z nie­
jakim Kommissarzem ekonomii W eźranow- 
skim z folwarku Kostrzyna do Polski w y­
prowadziła i od czasu tego zniknęła;

3)  W incenty  Zboralski, który się w r. 1819. 
z miejsca urodzenia swego Widzima do P o ­
znania, a ztamtąd następnie do W arszaw y 
wyprowadził,  zkąd on a z. do roku 1830. 
kilka razy pisał, jednakowoż od czasu tego 
nic o sobie słyszeć nic dał i zaginął;

4) Teressa Górska z Kurnika, która się na 
dniu 22. Sierpnia roku 1828. ucieczką uida- 
gacyi przeciwko niej względem zabójstwa 
dziecka wytoczyć mającej usunęła i do 
czasu lego zniknęła;

5) A nton i  M u r a k a w s k i ,  k t ó r y  powróciwszy 
w r o k u  1831. z P o ls k i ,  ud a ł  się z zam iesz­
k an ia  sw eg o  B n in a  do  P o zn an ia  i o d  czasu
tego zaginął; , , .

6) F ryderyk  Wilhelm Bóhm szewczyk, który 
siej od lat przeszło 10. z zamieszkania swego

■ W olsztyna  na wędrówkę udał ,  i od czasu 
tego zniknął;

7 ) .Tomasz Kudlitz szewczyk, k tóry  w roku 
1828. z zamieszkania swego Grabowa do 
Opatówka w Polsce wywędrował, w rewo- 
lucyi polskiej przy pewnym pułku strzel­
ców b y ł ,  a miawszy udział przy bitwie 
pod Sekułdą w Litwy, zaginął;

8)  M i c h a ł  Stankiewicz garncarz, który,w Marcu 
r. 1834. z zamieszkania swego Slobnicy do 
Obrzycka do Kościoła poszedł, i od czasu 
tego zniknął;

9) Bogumił Kundt ,  który za czasu Pruss po­
łudniowych z zamieszkania swego młyna 
Sempolna do wojska wziętym został i od 
czasu tego zaginął;

10) niezamężna Józefa Kozłowska, która się 
przed laty 1 5 . z zamieszkania swego Kempna 
oddaliła i od czasu tego zniknęła;

11) Fryderyk Maehring, dawniejszy ułan, który 
się w roku 1829. z zamieszkania swego K o­
ściana oddalił, w roku 1833. widziano go 
w W rocław iu, i od czasu tego zaginął;

12) Franciszek Schiller Stolarczyk, który przed 
laty 24. do wojska wziętym został i od cza­
su tego zniknął;

13) Teodor Moiiński, k tóry  się w roku 1830. 
z zamieszkania swego Poznania tajemnie od­
dalił, i ód czasu tego zaginął;

14) Andrzej Michalski, który się jeszcze prżed 
rokiem 1 8 0 9  jako młynarczyk z zamieszka­
nia swego Czerniejewa do Polski udał, i 
od czasu tego zniknął;

15) Bartłomiej Michalak, o którego nieprzy­
tomności się przy okazyi spadłej w r. 1826. 
na niego sukcessyi dowiedziano, i k tóry 
także od czasu tego o życiu i pobycie swym 
żadną nie dał wiadomość:

17 )[Jan  Bogumił Schneider, k tóry  przed laty 
17. z zamieszkania swego Massla podobnie 
do Bojanowa wywędrował i od czasu tego 
zaginął;

17) Franciszek Kociałkiewicz, alias Kozołkie- 
wicz, alias Kociołkowski, alias Kosiałkie- 
wicz, który w r. 1803. Pozuań opuścił i od 
czasu tego zniknął;

18) gospodarz Zander i małżonka tegoż Anna 
Barbara z Staegów Zander, którzy się przed 
laty przeszło 50. z Glinowa do M oskwy 
wyprowadzili i od czasu tego zaginęli;

19) Samuel Struse, który się przed laty prze­
szło 10 z starej Obry oddalił i 0(1 czasu 
tego zniknął;

jako też sukcessorowie nieznajomi, kfórzyby

Erzez rzeczonych nieprzytomnych pozostawieni 
y ć  mogli, wzywają się, aby się najpóźniej w 

t e r m i n i e  na d z i e ń  2. W r z e ś n i a  r. 1846 . 
zrana o godzinie 10. przed Ur. Henke, Referen- 
daryuszem Sądu Nadziemiańskiego w miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym 
osobiście lub piśmiennie zgłosili, o życiu i po­
bycie swym wiadomość dali, a następnie da l­
szego oczekiwali rozrządzenia, w razie bowiem 
przeciwnym zapozwani zniknioni za zmarłych 
uznani i sukcessorowie nieznajomi tychże z pre- 
tensyami spadkowemi swetni wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 21. Października 1845.
K r ó l .  S ą d  N  a d z i  e m  i a  ń s k i ; W y d z ia łu  Igo.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Posiedzicieli listów zastawnych W . Xięslwa 

Poznańskiego zawiadomiamy niniejszem, iż lo­
sowanie listów zastawnych 4ro i 3 ^ -p rocen to ­
wych w terminie St.  J a n a  18 46. do funduszu 
umorzenia potrzebnych, odbędzie się w dniach 
2. i 3. Grudnia r. b . ,  i że spis wylosowanych 
listów zastawnych dnia 4. tegoż miesiąca w lo­
kalu naszym urzędowym, dnia trzeciego zaś po 
losowaniu na giełdzie Berlińskiej i W roc ław ­
skiej wywiesiouym będzie, a to aż do ogłosze­
nia ich przez pisma publiczne.

Poznań, dnia 12. Listopada 1845.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Dobra szlacheckie w powiecie Szubińskim 
Ż u r a w i a  pod K c y n i ą  i K o w a l e w k o  nad 
rzeką spławuą Notecią położone, które 8134 m. 
85 CJpr. miary pruskiej gruntu dominialnego, i 
2203 l al 21 sgr. golowych dochodów, włącznie 
naturaliów, mają, są w celu uskutecznienia dzia 
łów z wolnej ręki do sprzedania.

Do okazania tak dóbr, jako i papierów tych­
że tyczących się, upoważnionym jest mieszka­
jący w Ż u r a w i  Kommissarz S z m i t t .

W spólna kolacya w lokalu kasynowym dana 
będzie dnia 16. Listopada r. b. o godzinie 7mej 
z wieczora. Szanowni członkowie chcący mieć

udział, raczą się zapisać na liście u Ekonoma 
kasyna Jablkowskiego się znajdującej. 
D y r e k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w Poznaniu.

C7. I i r t e i,
D yrektor muzyki giełdy strzeleckiej w Pozna­

niu,  mieszkający na Półwsi pod Nr.9. w hotelu 
W rocławskim, uwiadomią Szanowną Publicz­
ność na czynione sobie zapytania:

że gotowym jest zawsze wraz z innymi mu­
zykantami giełdy strzeleckiej do podejmo­
wania się muzyki  na balach, weselach, ko­
ścielnych i innych uroczystościach, ’ także 
na pogrzebach i exportacyach tu w miejscu 
i indziej,

Spodziewając się łaskawych zamówień, starać 
się zawsze będzie odpowiedzieć godnie oczeki­
waniom Szanownych przyjaciół i łaskawców 
swoich skorą i jak najumiarkowańszą usługą

Udziela także nauki w muzyce na wszelkich 
instrumentach pod bardzo umiarkowanemi wa­
runkami.

H a n d e l  s u k n a  
E d w a rd a  V o g t  przy placu Wilhelm. Nr. 15. 
poleca swój na nowo jak najlepiej zaopa­
trzony skład sukien i kortów po cenach ile 
możności najtańszych lecz stałych.

ZZZ Pierwszą nadsełkę świeżych W łoskich 
maronów (kasztanów) odebrał

J a n  Ign.  M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

L a n i l i y  g a z o w e  W na jw ięk szy m  ^  
(iy; d o b o rz e  i u a j u i ź s z e j  c e n ie , ja k o  tez 
^  eter sazowv z fa b ry k i F. S c h u -

  ■> ...i:.-:- .........„I.: r..„» K SK
m m J  —   - J - — - — ---------------

s t e r a  w Berlinie pruski funt po 5 sgi 
I I I  poleca Handel galanteryjny 
|§f Alexandrai § ^ r z ^ s W e g a p

Najlepsze soczyste cytryny tuzin po 9 sgr., 
apelcyny tuzin po 20 i 24 sgr., Hiszp. winogro­
na, najprzedniejszy bulion w tabliczkach i świe­
że Sultańskie rozenki odebrał

«B. E .p l t m h u .  W odna  ulica U l* . 2 .
Najpierwsze duże ^Młoslttie marony 

(kasztany), najlepszą Magdeb kapustę w winie 
kiszoną, Tellowskie rzepki, Hamb. wędlinę i 
najprzedniejszy Brunśw. salceson otrzymał i 
poleca po cenach umiarkowanych

«#. J E p h m i in ^  W odna  ulica J V r .  2 ,
Skład mój świec palmowych i steary­

nowych polecam teraz o w i e l e  t a n i e j  niz da­
wniej; Berlińskie świece łojowe, w ybór  prze­
dniej niefarbowanej kawy i przedni cukier przę­
dą ję za mierne ceny.

j )  A p p e 1,
Wilhelmowska u lica Nr. 9. po stronie poczty.
Przy ulicy Półwsi pod Nr. 13. jest izba do 

wynajęcia.

jV azw y K o ś c i o ł ó w .

W  kośc ie le  kated ralnym  . . . . 
W  kośe. fara. S . M ary i M agd. . 
W  kościele  S . W o jc iec h a  . . .
W  k o śc ie le  Ś. M a r c in a ..............
F rau c iszk . (g m in a  uicm .-katol.) . 
AV kośc ie le  daw n. X X . Oom in.

W  kośc. S ió s tr  m iłosierdzia . . 
W  kośc. eivailiel. S . K rzy ża . .

W  kośc. ew aiiiel. Ś . P io tra  . . 
W  kośc ie le  garnizonow ym  . . .

W  niedzielę dnia 16. Listopada 1845. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 7. 
do 13. Listop. r. b.

przed  południem. po południu.

P odkus. Ź ien tk iew icz
- M an. A m m an.
- Man! Prokop.
- Dziek. Kamieński.
- P r. G randke.

-L ic. W ic k  o g . 8.z ran a
- P ra e b . Slam m . 

K le r. B łaszkiew icz. 
Sup . i kaznod. V a te r

z M iędzyrzecza. 
K andydat G brnand t. 
Kazu. g a rn . Sim on.

X. Man. Fabisz.
- Prób, Urbanowicz.

-  P r .  G ran d k e.

P a sto r F r i e d r i c h .

Ogoleni

nrodz . się um arto
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